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Cmentarz żydowski w Lublinie
Pamiętam kirkut, ale tylko od strony Siennej, gdzie był wielki mur i góra widoczna, bo
chodziliśmy właśnie, jak ten mój stryjo, który się już ożenił, przestał tańcować tu przy
Grodzkiej, mieszkał przy Kalinowszczyźnie, tam koło apteki. To jak chodziliśmy do
niego, to chodziliśmy Sienną, no i wzdłuż tego muru kirkuta. Pierwszy raz na kirkucie
to ja byłem w czasie okupacji. W sobotę, kiedy Niemcy uciekali z Lublina, to już pod
koniec  wojny.  W  czterdziestym  czwartym  roku,  to  był  chyba  dwudziesty,  czy
dwudziesty pierwszy lipiec. Akurat ojciec już wrócił z ukrywania się, bo był do obozu
wieziony i uciekł w Radomiu, no i zabrali z podwórka wszystkich mężczyzn, no ja
poszedłem z ojcem na kirkut i tam żeśmy kopali rowy strzeleckie na kirkucie. No, tutaj
od strony Siennej to były takie kazamaty, tam czołgi nawet wchodziły, te mury były
rozbite i w tą skarpę były wkopywane takie stanowiska czołgowe. Od strony Siennej.
One były głębokie na cały pojazd. To po wyzwoleniu dość długo to było, tam były
nawet jakieś takie bramy zrobione, jakieś takie wrota, żeby tam się nie wchodziło. A
później to zasypali, mury poprawili i to zrobili...
No a później to było plażowanie. Tam chodziło się z kocami, znaczy z chustkami, bo
koce nie bardzo były, to albo derki takie wojskowe na konia albo takie chusty, bo
kobiety chodziły w takich dużych chustach z takimi frędzlami, w zimie to chusty, a w
lecie to się chodziło albo na łąki, albo na kirkut. Kierkut, czy kirkut, tak jak to mówili. I
na tym się plażowało. Piknik się robiło. Tam były takie krzaki, tylko od tej strony,
gdzie stacja benzynowa teraz jest, od tego placu  Bieruta... nie wiem, jak to się teraz
tam nazywa, rondo to było w ogóle rozwalone, to od Salezjanów. Tutaj nie było w
ogóle żadnego ogrodzenia i tędy się wchodziło na górę. To tam były groby, były te
macewy. To macewa się chyba nazywa.
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